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„Chwila i iskra, gdy się 
[przedłuża rozpala, 

S tw arza i zwala...
Śmiało ! Siniało !
Tę iskrę rozniećm y roz­

p a lm y  !“ 
D ziady Cz. III.

O rgan  „Związku Nadziei"  sekcyi szkół średnich  
w  akadetrsickiem Kole E leuteryi w  Krakowie.

Adres Redakcyi: Kraków, ul. Jabłonowskich 18, I p.

C złonkow ie  Z. N. o trzym ują  , ,M łodzież“ z a  darmo, p o  op łacen iu  
w k ład ek  zw ią zk ow ych .  Prenum eratą  1 K rocznie , dla a b o n en tów  

, ,Sw itu“ w  adm inistracyi „Ś w itu“ 50 hal. rocznie .

Cena m ^ r i i  6 halerzy.

Precz z alkoholem, t y t o n i e m ,  hazardem i ro zp u s ta !!
A

„Bo na Forum sam e prochy zostaną -  
bo na Cyrku sam e gruzy tylko — bo 
na Kapitolu sam a hańba tylko"!

„O trząsał proch i perzynę tam, gdzie 
cyrk Karakalli, tam , gdzie Mauzoleum 
Cecylii żony K rassusa".

„Pow itałeś ostatki ludu rzym skiego 
na Forum przechodząc, trąciłeś ich 
nogą -  oni się nie przebudzili"!

K rasiński.

Zginą ł  naród  rzymski,  j edynie pa mi ęć  o nim pozostała,  zgi­
ną ł  naród  grecki,  zginęli jeszcze przedtem Egipcyanie,  Assyryj - 
czycy, Babi lończycy i nie pozostało po nich nic —  jeno gruz. 
Gdzie ich ku ltura  wysoka ,  gdzie ich po tę ga  olbrzymia,  gdzie 
króle, Caesary  i impera torzy?  Minęli  jak cień.

1 m yśmy  mieli potęgę  i bo g a c tw a  i k ró lów i olbrzymie 
przes trzenie ziemi i kul turę  własną .

Z woli  i samodzie lnośc i  wyzul i  na s  przy po mo cy  b ł ędów  
naszych  — wrogowie '  nasi .  Król był  p ła tnym zdrajcą,  b ra ł  pen -  
sye od p a ń s t w a  wrogiego.  P ensye  brali  i p rym as  i genera łowie  
i pos łowie  se jmowi,  magnac i  i szlachta.  Czyż kto widz ia ł  kiedy 
większe  upodlen ie?

I pensye  te, te duka ty  j u dasz ow e  rzucali  garśc iami  za w in a  
i kochanki  i karty.

I za w in a  i kochanki  i kar ty  sprzedal i  ojczyznę naszą.
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W in o i kochank i  i karty,  zrobiły z p ie rwszych  w  ojczy­
źnie naszej  —  pa r rycydów.

Czyż jest  w ięk sza  zbrodnia  — jak zabójs two matki  i ojca? 
A oto do tej zbrodni  doprowadzi ły  o jców naszych  te trzy n a ­
miętności .

I oto na  forum naszem w  W a r s z a w ie  t rochę  tylko, a na 
naszym Kapitolu w  Krakowie  żołdak najeźdźcy się rozparł ,  na 
rękach  kajdany ,  a w  sercach  h a ń b a  —  nie ma my p a ń s tw a  n a ­
szego i króla i sejmu.

Od u p a d k u  p a ń s t w a  rzymskiego,  do zniknięcia z powierz ­
chni ziemi narodu  rzymskiego,  setki  lat upłynęły,  bo mieli ku l­
turę  w y s o k ą  i język w sp an ia ły  i p r a w o d a w s t w o  znakomi te .  Mimo 
tego  ku nicości  zaprowadz i ła  ich rozpus ta  i kości  i wino.  My 
m am y kul turę w y s o k ą  i język przepiękny  i ludzi znako  nitych 
w  nauce.  I miel iśmy ziemi mnogo i ludu mnogo i dotąd  nie 
przybl iżyl i śmy się krokiem ku wolnośc i  naszej ,  lecz przec iwnie 
idz iemy coraz dalej  w  zac ie raniu cech różniących nas  od zabor ­
ców  naszych.  Obecnie  w  kra jach  zabranych  je s teśmy zn ikomym 
procen tem 10—20%- P ru s a k  zabrał  nam pods t ępnie  po ł ow ę ziemi 
naszej ,  w  W a r s z a w ie  s ta now im y  3 0 %  ludności ,  a w gal icyjskich 
mias tach  je s teśmy zn ikomą mniejszością,  s t anow iąc  pro le ta ryat  
miejski,  a w ła snoś ć  n ie ruc hom a  jest  w  rękach  obcych.  Poł ow a 
większe j  wła snośc i  jest  już obcą,  a dzie rżaw 80%;  kapita ły  obce, 
banki  obce,  po K ra k ó w  p r a w o  ko pan ia  węg la  mają Prusacy.  
W  zaw o d a c h  wolnych  (adwokaci ,  lekarze,  ap tekarze  i t. d.) j e ­
s teśmy wypieran i  z dnia na dzień przez żywioł  nam wrogi ,  wc i ­
sk a  się on i do urz ędów  obecnie.

Z dnia  na dzień cofamy się w  zaułki,  uc iekamy  za morze, 
w  ziemi, której  imię nosimy,  jes teśmy c ie rpianym za ledwo pro- 
letaryatem. I oto bez pro tes tu  p r z e pr ow adz ono  po łow ę likwi- 
dacyi  narodu  polskiego,  podob nie  jak bez pro tes tu  z l ikwidowano 
w ła sn o ść  narodu  rzymskiego.  W  ten s po só b  pok ojowy s tajemy 
się pognojem dla nar od ow ośc i  nie lepszych,  ale sprytniejszych.

I l ikwidują  nas obecnie  przy pomocy:
1) a lkoholu ;
2) tytoniu;
3) kar t;
4)  rozpusty.

Na poparc i e  tego twierdzenia  poda ję  cyfr nieco:  W  roku 
97 kosz towały  nas  napoje  a lkoholow e 170 mil ionów koron,  a to: 
w ó d k a  100, p iw a  kra jowe  12, p iw a  obce 6, w in a  30, rumy, ro- 
solisy, araki  i t. d. 5. Są  to cyfry s tw ierdzone  przez urząd sk a r ­
bowy.  Drugie  tyle na p e w n o  kos z towały  skutki  tych trunków,  
czyli razem 340 mil ionów. Ile ko sz tował  tytoń, kar ty i rozpus ta  — 
na  to nie mam statystyki ,  lub wp ro s t  oznaczyć  nie podobna ,  ale 
cyfra drugich  340 mi l ionów nie będz ie  małą,
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Koledzy! Galicya oszczędzi  rocznie 680 mi l ionów koron,  
gdy pozbędz ie  się alkoholu,  tytoniu,  kar t  i rozpusty.  My młodzi 
będz iemy p ionierami  odrodzenia.  Młodzież zawsze  daje począ tek  
czynem wie lkim i sz lache tnym.  A to będzie czyn, który na pe­
w n o  w  niewie lu latach zwróci  nam ziemię i wolność.

W  imię tego hasła  na jwiększego  i na j świę tszego  w z y w a m y  
W as ,  dla których namię tnośc i  nie stały się nałogiem jeszcze, 
byśc ie  odwróci l i  się ze ws t r ę te m od kiel iszka wódki  i wina 
lub bo mby  piwa,  byście nie brali  nigdy papierosa  w  usta,  bo 
one p ro w a d z ą  ku kar tom i rozpuście,  a d roga  to na jpewnie jsza  
ku śmierci  zupe łne j narodu  naszego.  Wszędzie ,  gdzie się znaj 
dzie kilku podobn ie  myślących,  twórzcie  koła „Związku  Nadzie i11, 
łączcie się z nami  w  fi lareckie grupy,  a po ka żemy  s ta remu s p o ­
łeczeńs twu, że na co oni się zdobyć  nie mogli,  to uczynili  ich 
synow ie  i córki,  a gdy my ich miejsca zajmiemy, to nasi  na 
s tępcy  n aw e t  znać nie będą  nazw y  owej  czworogłowej  hydry, 
k tóra  nas dusi.

Krakow ski  Komitet  ok ręgowy  „Związku  Nadzie i"  
Kraków, ul. Jabłonowskich 18 I. p.

Krakowski Komitet okręgowy „Z. N.“ 
do swoich Grup.

Minął  rok w y d a w n i c t w a  „Młodzieży" p ie rwszy  —  zaś 
drugi  i stnienia Z. N. w  Galicyi zachodniej  w  nowej  formie.  Nie 
wielki  to okres  czasu,  min imalny  — jako  okres  dany do roz­
woju  podobnej  organizacyi  —  a jednak  rezul taty działalności  
naszej  nie są do pogardzenia,  nie można  prze jść  nad  nimi do 
porządku dziennego.

Z g ru p o w a n ie  około hasła bezwzględnej  poczwórne j  a b s ty ­
nencyi  stu ki lkudzies ięciu cz łonków z pomiędzy  uczn iów i uc z e n ­
nic szkół  ś rednich ,  —  około hasła,  o którem możemy śmia ło 
powiedz ieć ,  że jest  j e dne m z naj t rudnie jszych do urzeczywis tn ie ­
nia n a w e t  dla młodzieży,  — s tworzenie  ideału, który nie jest  
na ś la d o w n ic tw e m  żadnych  w z o ró w  zagran icznych  — zwalczanie 
w ś r ó d  naszego  rów ieś nego  o toczenia  przesądu,  „iż nam na  tak 
da lekie ideały czasu  nie starczy,  bo m am y da leko  bliższe",  
zwalczanie  przychylnego pobłażania  wśród  rozmaitych grup  m ł o ­
dzieży już i s tniejących i p r zekonanie  ich, że my k ładz iemy p o d ­
waliny  pod  każdą  pracę  społeczną,  bo u ra b i am y  ma terya ł  
ludzki  — zajęło nam rok pie rwszy.  Ciężkie to były czasy, gdy 
nas  było za ledwo  k i lkunas tu  rozrzuconych  od L w o w a  po  Cie­
szyn bez. ś r o d k ó w  materya lnych  n a w e t  na marki  pocz towe,  nie 
mogących  się wzaj em nie  zejść i porozumieć ,  by nadać  j e d n o ­
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litą formę naszym us iłowaniom ; gdy byl i śmy wys tawieni ,  w  na j ­
lepszym razie,  na zdziwione  oczy naszych  ko legów —- a jak 
często na  szyders twa .  Minął  rok p ie rwszy  a nadszed ł  drugi  
dopiero  co ubiegły, T.m dał  nam  własn y  organ.  Mały, n ie regu ­
larnie wyc hodz ący  —  ale organ,  który skupi ł  około nas p r z e ­
szło se tkę  kolegów,  pobudzi ł  do u tworzenia  się z luźnych je d n o ­
stek w Galicyi  wschodnie j ,  bratniej  i niezależnej  organizacyi ,  
wreszc ie  umocni ł  nasze  s ta now is ko  w  opinii ko le gó w ,  nas 
sa my ch  więcej  zjednoczył,  nada ł  nam jednol itą  b a r w ę —  i s t w o ­
rzył z nas  grupę,  z k tórą  się ko ledzy liczyć muszą  i która z w r ó ­
ciła na  siebie oczy i naszych  władz  szkolnych.

Liczbowo prz ed s ta w ia  się s tan Z. N. w Galicyi zachodniej  
n a s t ę p u j ą c o :  cz łonków,  którzy nadesła li  zgłoszenie,  l iczymy 117 
w  9 grupach .  Z tego kol egów  101, ko leżanek  16. W  roku ubie­
głym za ła twil iśmy 118 korespon dencyi  i wysyłek.  Obró t  ka so w y  
wynos i ł  w  doch od ach  319 K 21 h., w  rozchodach  316 K 43 h. 
Obecnie  w  kasie znajduje  się 2 K 78 h. Za  kolpor taż  „Młodzieży" 
broszury  i l egi tymacye  winne  są na m pojedyncze  grupy  98 K 36 h.

Sta jemy w progu  roku trzeciego,  s ta jemy przed w yd an iem  
w rześn iowego  num eru  „Młodzieży",  z robienia drugiego nakładu 
z p ie rwszego  komunika tu ,  o który się koledzy upominają ,  a który 
się zupełnie w y cz e rp a ł  — i p rze jścia ze s tanu o rgan izow an ia  
się i skupien ia  do szerszej  akcyi  na zewnątrz.  Akcya  ta jest  
konieczną .  Czujemy się po temu na  si łach — niechaj  tylko 
grupy  pr ow inc yon aln e  posp ieszą  nam  z p o m o c ą  przez szybkie 
po w a k a c y a ch  rozpoczęcie pracy  w  sw e m  łonie i uiszczenie na 
rzecz naszą  długów.  To  os tatnie po dk re ś l am y silnie. Zaległości  
uiszczone  szybko na d a d z ą  nasze j działalności  p o ż ąda ny  rozpęd 
i siłę. P r zypom in am y  więc kolegom,  że do końca  paźdz iern ika  
wszys tk ie  grupy  po win ny  odbyć pow a k a c y jn e  zebran ia  i s k o m ­
ple to wać  zarządy,  uszczuplone  przez wyjazd  maturzys tów.  Szcze­
gólnej  opiece ko legów  po lecamy ko lpo r tow an ie  „Młodzieży" 
i ko m p le to w an ie  bibl iotek abs tynenckich .  Kata log  naj lepszych  
ks iążek  wraz  z podanie m źróde ł roześ lemy kolegom niebawem.  
Opiece  s ta rszych ko leg ów  polecamy  klasy niższe. Baczyć na  to, 
by nigdzie po s t ancyac h  nie gnieździły się karty,  tytoń i a lk o­
hol ; a o ile głos cz łonków Z. N. jest  za s łabym,  baczyć,  by pr zy­
najmniej  un ikano  tego w ob ec  ko le gów  młodszych.  Gorszyciel i  
p ię tn ow ać  przez sądy koleżeńskie ; wyrobić  po d  tym względem 
opinię o d p ow ie dn ią  w  zakładz ie  jest  p ie rw sze m zadaniem grupy.  
Również  po lecamy gru pom  częste ko m u n ik o w an ie  się ze z a r z ą ­
dem, przesyłan ie  sp r a w o z d a ń  i korespondencyi .

Krakowski  Komi te t  okręgowy.

W ydawca i odpow iedzialny redaktor: Mr. W itold Fusek. 
D ru k a rn ia  „G łosu  N a ro d u "  w  K ra k o w ie , p o d  z a rz ą d e m  J . R . D o b rz a ń sk ie g o .


